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Francuskie okręły wojenne na wodach greckich 


PARYŻ. (PAT). Poseł grec- 
Ww wyniku poszukiwań, prze ki w Paryżu Politis Sedii | 


ARSENAŁ NA CMENTARZU | 


przedstawicielom „Excelsiora” i 
„Le Journal", iż Venizelos spra 
wil przykrą niespodziankę 
swym przyjaciołom; ponieważ 
Ta 


prowadzonych na cmentarzu ży 

dowskim w Salonikach, znale- 

zipno duże zapasy broni i amu- 
cji. 

W związku z tem, aresztowa 
no kupca salonickiego, Rubesi- 
Ba, bliskiego współpracownika 

enizesola, który przygotowy- 
wał te zapasy na wypadek wy 

uchu powstania w Salonikach. 


MOBILIZACJA NA KRECIE 


BIAŁOGRÓD (PAT.). Z Salo- 
donoszą, że Venizelos za- 
rządził na Krecie mobilizację, 
dzięki której siły jego zostaną 
wzmocnione o 30 tys. żołnie- 
rzy, 

Wczoraj aresztowano w Sa- 
Onikach znanego bogacza Ko- 
nodosa, który wspomagał finan 
wo ruch powstańczy w Ma- 
cedonji i Tracji. 

ZABICI I RANNI 

BIAŁOGRÓD (PAT). We 


dług doniesień korespondentów 
pism białogrodzkich z Grecji po 


PARYŻ. (PAT). Premjer 
Flandin wyjechał dzisiaj popo- 
łudniu do Lyonu, gdzie wygło- 
si jutro przez radjo przemówie- 


PARYŻ. (PAT). Z Rzymu do; 
noszą: Parowiec „Abbazia” u- 
dał się do Messyny, skąd wyru- 


wie, (nad morzem Kaspijskiem) 
wicher uniósł na morze wieka | 


Wych, które przekroczyły rze- krę, na której znajdowało %ię 


ę Strumę a powstańcami do- 
szło do ostrych starć. Po stro- 
Nie powstańców jest rzekomo 
S0 zabitych i kilkuset rannych 
BIAŁOGRÓD |(PAT.). „Praw: 

" donosi, iż powstańcy grec- 
cy zgromadzili armję ochotni- 
czą, liczącą 27 tys. żołnierzy 
rzygotowują oni ofensywę na 
Saloniki, pragnąc przedewszy- 
stkiem przerwać komunikację z 
Atenami. 


„POLONIA” W GRECJI 


Pomimo wypadków politycznych 
w Grecji, polski statek  „Polonia”, 
ursujący między Konstancą a Pale- 
dtyną, Grecją i Turcją, zawinął bez 
przeszkód do portu w Piruesie, po- 
tłem po załadowaniu węgla, pasaże” 
tów į towarów odpłynął w porząd- 
u w kierunku Stambułu i Konstan- 


BERLIN (PAT.). Na torze ko 


burg w Prusach Wschodnivk 
wydarzyła się wczoraj rano ka 
tastrofa. 


KOPENHAGA (PAT.). Wład- 


nizację spiskowców międzyna: 
rodowych, którzy przygotowy- 
wali zamachy terorystyczne w 
jednym z krajów sąsiednich. 


Sekwestr Żyrerdowa utrzymany 


Jak wiadomo, jesienią r. ub.| 
po zawarciu osławionej umowy | 
biskupickiej, dotychczasowa, 
większość francuska „Zyrardo- 
wa“ zgłosiła podanie o umo- 
rzenie toczącej się w wydziale 


Na ostatniem posiedzeniu wy 
działu IV cywilnego Sądu Ape 
acyjnego w Warszawie rozpa- 
rywana była pod przewodnie- 
wem wiceprezesa wydziału, 

rozowskiego głośna skarga 


który zrzucił porwanym przez 
prąd rybakom środki żywności. i iych 1oiąd brak wiadomości. 


Pociąg wpadł na kolumnę wojska 


Żo.nierz- Reichswehry zosta! zab ty, a 10 rannych 


niema żadnych poważnych po-| Koniec tego smutnego do- 
wodów, któreby mogły wywo- ; świadczenia wykaże siłę porozu 


łać wojnę domową. Venizelos 
popełnił czyn szaleńczy. 

Kiedy rząd opanuje morze, 
koniec powsiania. 


Premjer francuski o polityce rządu 


nie o ogólnej polityce rządu. 


W kołach politycznych do | względu na wybory municypal- 


przemówienia tego jest przywią 


Wojska włoskie do Abisynii 


szy do Afryki wschodniej. 


„Florencja 


100 rybaków na wielkiej krze 


30 z nich zginelo kez w.eści 
MOSKWA, (PAT). W Gurje| przeszło 100 rybaków. 


Wysłaro na pomoc samolot, 


Na niezabezpieczonem przej- 


na przejedżającą właśnie kolu 


| trwa w dalszym ciągu w Neapo- 
Na parowcu znajduje się 60 lu. dokąd przybył pułk piecho- 
oficerów oraz 500 żołnierzy. Mo 


ficerów oraz 500 | 
bilizacja dywizji 


70 z pośaód tych rybaków zdo- 
tało dotrzeć do brzegu na pły- 
wającai krze. O lasie pozosta» 


mienia bałkańskiego oraz stwier 
będzie to 

dzi, iż traktaty stanowią poważ 
ną gwarancję pokoju. 


zywane wielkie znaczenie ze 
ne, które odbędą się 5-go ma- 
ja. 
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Ostatni samochód zostal 


lejowym Lotzem — Johannis- | ściu najechał pociąg osobowy | przez pociąg porwany i zdru- 


zgotany. Jeden żołnierz poniósł 


mnę samochodów ciężarowych | śmierć, 4-ch ciężkie obrażenia, 


Reichswehry. 


Aresztowano kilkanaście 


6-ciu jest lekko rannych. 


(rgnziztcji teroryitów m ędzynarodowych 


została wyxryla w Kopenla 'z2 


o-!czas dłuższy w Danji w charak 
dze policyjne wykryły tu orga- | sób, wśród których znajdują się | terze kupców. Przy aresztowa- 


obywatele amerykańscy, kana- | nych znaleziono znaczne fundu- 


dyjscy,  łotewscy, czechosło- 
waccy, niemieccy i duńscy. 
Aresztowali działali przez 


tek gospodarki  rabunkowej. 
Sąd handlowy nie uznał jednak 
że ugody biskupickiej utrzymu 
jąc sekwestr. Koncern Boussa- 
ca po blisko 5-cio miesięcznej 
zwłoce wystąpił wobec tego z 


sze, fałszywe paszporty, mapy, 
fotośrafje i szyfrowaną kores- 
pondencję. 

Dalsze dochodzenia, ogarnia: 
jące porty na prowincji, trwają. 


ATENY (PAT). W dokach 
Aten panuje 
gorączkowa praca. 
W przyspieszonem tempie jest 
restaurowany krążownik  „Kil- 
kis”, który został skreślony z 
list marynarki w 1931 r. 
„Kilkis'” posiada artylerję zna 
cznie przewyższającą artylerję 
krążownika „Averoff'. Napra- 
wiono również na prędce trzy 
kontrtorpedowce 
uszkodzone przez powstańców, 
Władze policyjne 
aresztowały słynnego bogacza 
ateńskiego Stephanou, podejrza 
nego o finansowanie ruchu pow 
stańczego. Stwierdzono, iż szwa 
gier jego Pistolakis jest jednym 
z przywódców powstania. 
Stephanou na krótko przed 
wybuchem powstania przybył 
do Aten z instrukcjami Venize- 
losa. 3 
AJACIO. (PAT). Krążownił: 
„Tourvilie" otrzymsł rozkaz u- 
dania się na wyspę Kretę, by za 
pewnić opiekę nad obywałtela= 
mi francuskimi. 


. Pogrze”, $..0. senatora 
A. Dętskiege o. 
Wczoraj odbył się pogrzeb 4. . 


Aleksandra _Dębskieśo senatori 
Rzn'itej, członka Polskiej Partii Ss 
cialistycznej. E 


żałobnaj uroczystości oprócz. re 

dziny zmarłego wzięli udział: wicęe 
marszałek Senatu Antoni Bogucki, w 
zastępstwie nieobecnego marş 
Senatu, posłowie i senatorowie; 
przedstawiciele Polskiej Partji Soo 
cjalistycznej, delegacje ze sztandera” 
mi szeregu organizacyj zawodowych 
robotniczych, przyjaciele i kole 
zmarłego. 

Na cmentarzu nad otwartą mosfłę 
pożegnali zmarłefo imieniem PPS. 


CKW. poseł Arciszewski, imieaiemt 
TUR'a b. seu. Sokołowski. Mówcy w 
swych przemówieniach oddali hołd 


zmarłemu, jako zasłużonemn działa- 
czowi  socjalistycznemu i niepodle- 
głościowemu, podkreślaiąc zasługi 
é p. Aleksandra Dębskiego dla rue 
chu robotniczego. 

Na trumnie zmarłego złożono wie+ 
le wieńców m. in. wieniec od p. mare 
szałka Senatu. 


Ucieczka 15 żołnierzy — w'eżniów 


MADRYT. (PAT). Z kół rzą: | rze. Poszukiwania w kanałach 


dowych potwierdzają, iż.z wię- 
zienia wojskowego zbiegło 15 
więźniów. Są to zwykli żołnie- 


przez które zbiegowie wydosta- 
li się z więzienia nie wydały ża 
dnego rezultatu. 


pełnomocników koncernu Bous 

%aca przeciwko utrzymaniu se- 

awęstru w Zakładach Żyrardow 
ch. 


handlowym Sądu Okręgowego 
w Warszawie sprawy szkód i 
strat poniesionych przez mniej 
szość akcjonarjuszów na sku- 


Za murami wiezienia mokotowskiego 


For. [dz kowski p ecze, a dyr. Micielski chce palić 


Były poseł Edward Idzikow- 
ski į 5 Liege me departa- 
mentu. podatkowego min. skar- 
dy Paweł Michałski, zamknięci 
Przed kilkoma m'esiącami 
w więzieniu mokotowskiem, 
Nie zaniechali starań o prowizo 
Tyczne zwolnienie. Dotychczaso 
zabiegi adwokatów spotka- 
ły:się > 
z odmową władz sądowych. 
„ldztkowski zachowuje się w 
Więzieniu spokojnie, jednakże 
załamał się psychicznie, 


wskutek czego wzywano doń le 
karza. Więzień miewa często 
napady płaczu. 

Natomiast jego towarzysz Mi- 
chalski miewa zatargi z otocze- 
niem i zdradza 

dużo pewności siebie. 

Uskarża się wobec adwokatów 
na 


brak cygar. 

Śledztwo w sprawie Idzikow- 
skiego i Michalskiego potrwa 
przypuszczalnie jeszcze do po- 
| łowy lata. 


„Adria”, „Atiantio*, ,, 


zażaleniem do Sądu Apelacyi- 
nego. Skarga Francuzów znalaz 
ła się na posiedzeniu niejaw- 
nem. 

Sąd II instancji odrzucił za- 
żalenie powołujące się na ugo- 
dę biskupicką. ostanowienie 
to w myśl przepisów Kodeksu 
Postępowania Cywilnego jest 
prawomocne i nie ulega zaskar 
żeniu. W ten sposób sekwestr 
sądowy sp. akc Zakładów Ży 
rardowskich zostanie ostatecz 
nie utrzymany aż do do roz 
strzyśnięcia pretensji mniejszo 
ści akcionariuszćw polskich. 
| | å ë ë A a 


Nowe reduYce 
Wobec zmniejszenia konsum 
cji węgla. przemysłowcy węglo 
wi. przystąpili do redukcji za- 


łóg. W kopalni „Saturn“ wy-| 


i mówiono 140 robotnikom. 


wit” 


„Bagatela" lub „Słonko” 


Werbunek ochotników wojskowych 
we Franji 
PARYŻ. (PAT). Z Rzymu do , dzie odbywał się werbunek ocho 
noszą: Paza powołaniem jednej 'tników. Werbunek do korpusu 
czwartej rocznika 1914 „Dzien-: karabinierów nie będzie ograni- 
nik Wojskowy” zapowiada iż czony. 
porniędzy 16 a 30 kwietnia be- | 


Skazanie malwersantów skarbowych 


zaliczono ten okres. na poczet 
kary. f 


W sprawie o malwersacje u- 
rzędników skarbowych (obszer 
nie o tej sprawie pisaliśmy w 
dniu wczorajszym), Sąd ska- 
zał Stefana Łukaszewicza na 4 
lata, Jana Borówkowa i Cze- 
sława Zawiszę po 3 lata więzic 
nia. 


Ślub mn. Goer nga 
BERLIN (PAT.). Niemieckie 
biuro” informacyjne komuniku- 
le, iż 11-go kwietnia odbędzie 
się ślub ministra Goeringa z p. 
!Emma Sonnemann 


Oskarżonym, którzy przeby- 
wali w areszcie prewencyjnym, 


Str. 2 


o 


Lisi z Jusosław':i 


Rewolucji w Grecji a pońst 


Delgrad, w marcu 

Wypadki rozgrywające się 
obecnie w Grecji z wielkiera 
zainieresowaniem śledzone są 
we wszystkich państwach bai- 
kańskich. 

Chodzi przecież o adki 
w bl:skiem sasiedzi, ży 
pań.twa bałkańskie są w ści- 
słyri związku z Grecją w ra- 
mech Paktu Bałkańskiego. 


„Prasa rumuńska zajmująca 
się przyczynami rewolucji w 
Gveuji konstatuje, że mowa mo- 
że być 
© dwóch przyczynach. 

Przedewszystkiem chodzi © 
grożne napięcie pomiędzy rzą- 
dem Tsaldarisa a partjami opo- 
zycyjnemi Z drugiej strony o 
jednostronne wykluczenie poli- 
tykujących oficerów z armii. 

Po powszechnych wyborach 
w marcu 1933, które przynio- 
sły rządowi Tsaldarisa więk- 
szość, opozycja prowadziła co- 
raz to ostrzejszą kampanję w 
kierunku obalenia rządu. Jako 
środka użyła wyborów uzupeł- 
riających oraz akcji rewolucyj- 
nej. Nieszczęśliwym zbiegiem 
okoliczności 

armia wciągnięta została 

w wir walki partyjnej. 

Kiedy Tsaldaris doszedł do 
władzy, jego pierwszem stara- 
niem było usunąć z armji ofice- 
rów, o których wiedziano lub 
przypuszczano, że są zwolenni- 
kami generała Plastirasa lub 
przywódcy opozycji Venizelo- 
sa. Wśród wykluczonych bvło 
kilku generałów dywizji. Na- 
tychmiast po wyborach pow- 
szechrnych, oficerowie wyklu- 
czeni z armji wzięli udział w 
prezu przeciwko rządowi, a 
większość z nich wstąpiła 

do „Ligi obrony renubliki”, 
której siedziba znajduje się w 


Salonikach. : 

Pod wpływem swych przyja- | Miljony 
ciół wykluczonych z czynnej! swych posiadaczy, 
służby, oficerowie pozostali w , kieszeni graczy do kas szulerni. 


STATNIE WIADOMOSCI 


(Koresrozdencia własna „Cs'a.n ch W.adomości”) 
politycznej i nie może obalić | nie mogła liczyć na wybory do| Bułgarję, jako państwo bezpo” 


|na dwa polityczne obozy. Rząd 


armji i marynarce rozdzielili się | 


Kiepski złodziej 


(A. E.). Jak to niedobrze, kie 
dy człowiek mija się z powoła 
niem. 

Jeden, naprzykład, miał ta- 
lent na muzyka, a został śpie- 
wakiem i tylko na nerwach lu- 
dziom gra. l 

Drugi powinien być siłaczem 
cyrkowym, taki wielki i ciężki. 
A tymczasem zajął się pisaniem 
śm'esznych kawałków do gazet. 
Nic dziwnego, że dowcip też 
ma ciężki i że go czytelnicy 
przeklinają. 

Albo ktoś od urodzenia ma 
do chłopców upodobanie, cho- 
ciaż urodził się mężczyzną. Kło 

t ma przez całe życie, bo się 

rzecież do tego nie nadaje, a 
jeszcze go za to do kozy wsa- 
dzają. 

Również pan Walery Gąsio- 
rek minął się z powołaniem. 
Miał zdolności na zduna, czy 
na murarza, a został złodzie- 

m. 

Jeszcze żadna kradzież mu 
się nie udała. Tu go łapią, tam 
go łapią, siedzi i siedzi. Nie zdą 
ży wyleźć z mamra, już siedzi 
zpawrotem. 

Wstydu tylko narabia kole- 
gom po fachu. 

„o "dj aż przykro 

jrzeć. Spodnie wystrzępio- 
A jeden rękaw krótszy od dru 
giedo. dziura na dziurze. 

Niejeden żebrak takiego ubra 
mia nie włożyłby. 

I to ma być złodziej. 


— Czy warto panu. panie Gą | rze. 


wea- 


alorek? — rzekł 


śledził czynność oficerów i ich 
stosunki z kierownictwem opo- 
zycji W armji wytworzyło się 
nieszczęśliwe napięcie Pomi- 
mo wszelkich prób opozycji w 
kierunku obalenia rządu, rząd 
zdołał jednak stawić epór przez 
dwa lata. 


senatu jako na próbę sił poli- 
„.ycznych 
wybuchła rewolucja. 
Obecna rewolucja śrecka jest 
już dziewiątą z rzędu w ostai- 
nich 25 latach. 
Pisma juśosłowiańskie w wy 


rzędu. Wszelka moc politycz- 
na skoncentrowana jest w sej- 
mie, gdzie większość ma za so- 
bą rząd, a opozycja jest słaba. 
Dlatego jeden z przywódców 
"pozycji, Papanastasiu zapro- 
ponował rządowi, aby przyszłe 
senatorskie uważane 


wybory 
były za wybory polityczne, 
czyli innemi słowy miałoby się 
stwierdzić, czy rząd cieszy Się 


W roku bieżącym w kwiet- 
niu 
mają się odbyć wybory 


stąpieniu Venizelosa dopatru- 
ją się wpływów pozabaľkań- 
skich machinacyj politycznych. 
które zmierzają 


celem odnowienia jednej trze- 
ciej senatorskich mandatów. S2 
nat posiada większość opozycyj 
ną, ale według artykułu 89 kon | 
stytucji greckiej nie ma mocy! 


do rozbicia 


zaufaniem wśród wyborców. 
Paktu Ba:kańskiego. 


Premjer Tsaldaris cdrzucił tę 


propozycję jako sprzeczną z| Walki prowadzone obecnie 
konstytucją. we wschodniej Macedanji oraz 
Ponieważ obecnie opozycja w Tracji zajmują specjalnie 


(D). Na pustkowiu, w stanie | 
Colorado, znajduje się miasto | 
Enver, którego istnienie jest mo | 
żliwe, chyba tylko w Stanach 
Zjednoczonych. Miasto to jest 
prawdziwą oazą dla ludzi, nie 
znoszących żadnych ograniczeń 
swej swobody. 

Przez liczne restauracje, ho- 
tele, domy gry, palarnie opium 
i najrozmaitsze spelunki tego 
miasta, przepływa ustawicznie 
tlum ludzi, szukających wszel- 


Miasto swawoli i rozwodów 


— Mój mąż był saksofonistą 
z zawodu i nic nie wniósł do na 
szego małżeństwa. Ja dla przy 
zwoitości, gotowa jestem mu 
płacić 50 dolarów tygodniowo. 

Sędzia rzuca okiem na doku- 
ment, który mu pokazuje pani 
Baily, poczem orzeka: 

— Rozwód zostaje udzielo- 
ny! Następna sprawa! 

Pani Baily dziękuje sędzie- 
mu i oświadcza: 

— Nigdy w życiu nie poślu- 


czyk wygra majątek w SĘ m 
4 tysięcy dolarów, ale będzie on 
jednym szzzęśliwcem wśród ty 
sięcy przegrywających. 

Obok eleganckich limuzyn mi 
ljonerów i głośnych artystów 
filmowych, stoją brudne muły 
poszukiwaczy złota, podczas 
śdy ich właściciele przy jednym 
stole w barze, miljonerzy z bie 
dnymi, książęta z żebrakami. 
pocieszają się, pijąc z jednej 
butelki „white mule” (żytniów- 


kę). 

Na krańcach miasta, przy 
rwącym potoku górskim. znajdu 
je się, tak zwana, „Dżungla 
straceńców'". W krzakach kryją 
się tu wvkolejeńcy, czatujący 
na szczęśliwszych od nich prze- 
chodniów. Biada temu, kto się 
odważy zapuścić w te ckolice, 
bez broni w ręku. Dawni hrabio 


kich niedozwolonych przyjem- 
ności życia. 

Ulice tego miasta roją się od 
ludzi, różnych narodowości i za 
wodów. W domach gry, przy po| 
kerze lub rulecie, można zoba- | 
czyć obok adwokatów, doókto- 
rów, bogatych farmerów, Cata: | 
rów filmowych — pastuchów, | 
chińskich posługaczy, handla- | wie, bogacze, którzy poznali ży 
rzy z pod ciemnej gwiazdy i im | cie ze wszystkich stron, a w 
podobnych. Wszyscy grają na- j 


ag ka fat | mieście swawoli wyszumieli się 
miętnie, przegrywają do ostat-| Jo reszty i wszystko stracili, 


niego centa swą gotówkę, nie | czatują tu na zdobycz wraz z | 
wyłączając pieniędzy, przezna- | rampami i różnymi wyrzutka- 


AZ III ZZ Z Z A NN aa. 


; czonych na powrót do domu. mi spółeczelistwi. | 
dolarów E TA p © Co wieczór wielką salę Ar- 
WĘCTUIĄC Z mji Zbawienia, działającej nie- 


strudzenie w Enver, wypełnia- 
'ją grzesznicy, którzy publicz- 
nie wyrażają skruchę i przysię 
gają, że już nigdy nie powrócą 
na drogę rozpusty i występków. | 
Nazajutrz z rana, zaopatrzeni 
przez Armję Zbawienia, bez 
skrupułów wracają w odmęty 
życia. 

W tem mieście nieograniczo- 
nej swobody obyczajów, można 
naturalnie z łatwością uzyskać 
rozwód. Codziennie sala sądu 
rozwodowego jest przepełniona. | 

Oto, naprzykład jedna ze 
spraw: pani Baily przeciw panu 
Baily — wywołuje sędzia. 

Oskarżycielka, _ korpulentna 
niewiasta, trzymająca barwną 
papugę na ramieniu, na pyta- 
nie sędziego, na jakiej podsta- 
|wie oskarża swego męza o „mo 
ralne znęcanie się”, odpowia- 
da: 

— Panie sędzio, kiedy przed 
trzema* miesiącami, poznałam 
swego męża, sądziłam, źe na- 
reszcie zdobyłam prawdziwą 
miłość i pobraliśmy się natych- 
miast. Już następnego dnia, po 
ślubie, nie pozwolił Violi jeść z 
nami przy stole. Zamknął ją, 
mimo mego protestu, w pokoju 
kąpielowym. 

W tej chwili, na sali rozlega 
się płacz. To wynajęte przez o- 
okarżycielki „płaczki” robią na 
strój! 


Zdarza się, że biedny Chiń- 


dzając go po raz dziewiąty. — 
Weź się pan do czego innego, 
na złodzieja się pan nie nada- 
jesz. Chyba nawet koledzy się 
pana wstydzą, w takich łach- 
manach pan chodzisz. 

Zaraz po wyjściu z więzienia, 
udał się pan Gąsiórek do łaźni 
i po paru godzinach p-zyłapano 
fo tam, kiedy buchał ubranie 
'akiemuś gościowi. 

Znowu zasiadł na ławie oskar 
żomych. 

— Oj patałachu, patałachu! 
— wzdychali wśród publiczno- 
ści koledzy pana Gąsiorka — 
nie będzie z ciebie pociechy! 

— Jak człowiek ma gliniane 
ręce, to mu nic nie pomoże. 

— Z taką łamagą to na źad- 
ne roboty iść nie wolno, bo się 
nie uda, to każdy jeden wie. 
Ciąśnie go do mamra, jak wi 
ka do lasu. 

— A, Gąsiorek! — zawołał 
nan sędzia, wchodząc na salę. 
Znowu pan tu? Coś pan takie- 
go nabroił? 

— Ubranie ukradłem jedne- 
mu frajerowi. 

— Poco to panu było, panie 
Gąsiorek? Przecież mówiłem 
że się pan na złodzieja nie na- 
daje. 

— Ja wiedziałem, proszę są 
du, że wnadnę. 

— Tvlko co? 


ta się sędzia. 

Dama wskazuje papugę. 

— A ódzie jest pani mąż w 
tei chwili? 


bie podobnie brutalnego czło- 
wieka. 

A oto przed gmachem sądo- 
wym na panią Baily czeka sa- 
mochćd, a w nim siedzi jego- 
mość o twarzy buldoga, ze zła- 
manym nesem, bliznami na twa 
rzy. odznaczający się szerckie- 
mi barami. co wyraźnie wskazu 
je. że jest bokserem. 


lonas 
a bał ańsziie 


śreanio z 
jące. 
Bułgarski minister spraw za” 
granicznych Botolow oświad- 
czył wobec dziennikarzy, że wy 
padki greckie 
przenoszą się 
nad granicę bułgarską. 
Bułgarję zajmuje o tyle, o ile 
wypadki te są w stanie aaru- 
szyć pokój na Bałkanach Buł- 
garji zależy na tem, aby utrzy” 
mać dobre stosunki z wszyst- 
ximi sąsiadami. Mimo to jednak 
nie może patrzeć się bezczyn* 
nie i musi poczynić zarządzenia 
celem ochrony państwa. Zarzą* 
dzenia te mają charakter czy- 


krajami temi sąsiadu 


sto obronny i odpowiadają ści- ` 


śle prawu międzynarodowemu. 
Zarządzenia te zakomunikowa- 
ne zostały też rządowi greckie 
mu. 

Na pytanie, czy minister Ba: 
tolow uważa bułgarską siłę 


r$ 


zbrojną za wystarczającą, mini- . 


ster odpowiedział, iż sytuacja 


jest nadzwyczaj delikatną i mo - 


że być poważna, z powodu 
swych ewentualnych następstw. 


Jeżeli słyszymy kanonadę już 


na własnem terytorjum, 
zarządzenia ochronne następu* 
ią samo przez się. 

O ile chodzi o 

koncentrację 
tureckich wojsk 

w tureckiej Tracji, Batolow og- 
wiadczył, że Bułgarja "awarła 
z Turcją pakt przyjaźni. Bułga- 
rja nie widzi powodu, dla któ- 
rego miałaby zmienić swój sto 
*unek do Turcji. Bułgarja chce 
żyć w najlepszych stosunkach 


Przed chwilą rozwiedziona z| ze wszystkimi sąsiadami. 


„brutalem” pani Baily zbiega 
ze schodów i woła do swego 
boksera. 

— A teraz, James, prędko je 
dziemy do pastora! 

Takie sceny można zobaczyć 
tylko w Ameryce!.. 


Dr. J. K. 


KUPON 
PORADY PRAWNEJ 


Walka z oszustami em gratyjnymi 


Wobec stwierdzenia wypadków 
nieuczciwego namawiania do wyjazdu 
na emigrację w cełach jakoby polep- 
szenia bytu do krajów zamorskich, 
jak: Paragwaj, Algier, Tunis, Liberja, 
Mandżurja i Ł p., przypomina sę, że: 

1) agitacja wychodźcza do wyżej 
podanych krajów, nosi znamioaa ale 
ry oszukańczej, mającej na celu wy- 
łudzenie ?” J] nieświca.* „ych, a pragną 
cych jechać na emigrację osób, 
kwot pieniężnych w postaci gotówki 
lub znaczków pocztowych, stemplo- 
wych i nnych, rzekomo na koszty ko 
respondencji, wyrobienie doknmen- 
tów podróży i L p, 

2) moj l wość wyjazdu do jakichkol- 
wiek krajów poza granice Rzeczypo- 
spclitej Polskiej na warnnkach bez- 
piatnego przejazdn koleją I morzem 
oraz bezpłatnego otrzymania ziem, 
narzędzi pracy, nasion, bndowli i in- 
wentarza, jak to twierdzą agitatorzy 
i agenci 

znpełaie nie fstn'eje, 

3) agitatorzy. agenci i wogóle wszy 
stkie inne osoby, zajmnjące się nie- 
lesalnem pośrednictwem  emigracyj- 
nem i namawianiem do wyjazdu z8- 
granice, po-iąfani sa do odpowiedzial 
ności karnej, ponad to poc ągane bę- 
dą do odpow edzialności kernej oso- 
by, które tnić czy nkrywać będą 
przed władzami naństwowemi rozpow 
szechniających nienrawdziwe wiado- 


mości o możliwościach emigracyj- 
nych, 
Wyiazd w celach emisśracyjnvch, 


zarobkowych i osiedleńczych dopu- 
szczalny jest jedyn e 
w ramacb prawa o emiśracił. 
Osoby, praśnace zasicónać informa 


Biura Syndykatu Emigracyjnego w 
dzielają wszelkich iniormacyj, pomo- 
cy emigrantom oraz zalatwiają w 
ke formalności, związane z wyjaz* 
dem zagranicę 

znpełnie bezpłatnie, - 
tam też tylko należy dowiadywać się 
do których krajów wyjazd w celach 
emigracyjnych jest dozwolony Oral, 
na jakich warunkach. 

Osób prywatnych w sprawack es" 
śracyjnych nie należy sluchać we 
własnym interesie, 


Doniosłe 
Sąd Najwyższy w sprawie go” 
dzin pracy w aptekach. Zagad- 
nienie dotyczyło pytania, czy 
przepisy o ośmiogodzinnym dniu 


pracy dotyczą również larmace | 


utów. 


Sąd Najwyższy orzekł, że ap” 
teki nie podlegają co do czasu 
pracy ograniczeniom ustawy |! 
żadnego zezwolenia na zatrud” 
nianie pracowników ponad 8 $0 
dzin dziennie przedsiębiorstwa 
posiadać nie potrzebują. 


W uzasadnieniu, należy zwró” 
cić uwagę na tezę sądu, że pre 
oownikowi apteki nie przysług 
je wyragrodzenie za godziny 


cyi o możliwościch wvjazdu winny | nadliczbowe. o ile w umowie ° 


zwracać sie Osobiście lub listownie! pracę 


wyłacznie tylko do urzędu lub 'nsty- | 


— Kto to jest Viola? — pa ta-fi. uprawnionych nrzez władze pań | 
stwowe do speciafnedo załmowania | Pego 


ustalono liczbę óodzin- * 
wyższym wvmiarze ad norma! 
i iednacześnie określone 


sie snrawami udzielania informacyj i| wynańrodzenie w kwocie rycza 


pomo-v emigrantom. 
Instv'"cja unrawniona i powoOłnną 
=rzas W/łądze Państwowe do udziela 


towej. 


Orzeczenie powvżcze likwidr 


orzeczenie wydał 


—Tvlko chciałem raz przyjść 
do sądu w porządnym garnitu- 


Poszedł na pół roku do paki. 


— W zabładzie dla nerwowe 
horych. w Colorado. 

— Czy ma pari jakąś umowę 
ze swym mężem? 


"a informscyj. romaev } onieki emi. 
źpuianrym oraz knaadędatom na eml- 
ranłów. jest Sondykat Fmidracviny 


* Wersyewią Í jego oddziały na pro- 
więź á 


sach. pomiędzy właścicielątft 
aptek a ich pr 


ie Jiczre zatarsi. iakie na tem ti 
tle nowstawały w oełatnieh c 
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Agad Kącik | 


DEA 


aQ 
M DE a OTS 
Amork „a Sa nie pije, co Hipek 
„Tłusty jest, czerwony na ge 
los ma ochryply, ale gada 


ońca. 
przytem cwaniak, jakich 


+: 
"xi przyszliśmy razem na 
"eku paczkę z prezentem, 
LE Coi im kupił? — pyta Hi 
— Serwis na sześć osób. 
r E.. — powiada Hipek — 
; m4 a mam coś lepszego. Sitko 
erbaty na trzydzieści dwie 
ösoby 


bez 


Przy stole Hi ił si 
to pek kręcił się 
gespokojnie, bo wódeczności 
yio mało. Wreszcie nie ky 


Zymał i szepnął mi na ucho: 

Sr hodźmy do barego. Jest) 

den blisko. Kelnerki tam! 

| 

ak też się stało. Wymknęli- ' 

s. SIę Z wesela „po angiel- 
=N 1 prosto do baru, 

tu przy wejściu jakiś pod- 

fazowany włazi akurat na Iip 


— Co, do nagłej krwi? — 

dyw Hipek — chyba przezro- 
sty nie jestem. 

E Sie rozumie — ‘odpowie 

tamten — ale, uważasz, wla 

' estem i zamiast ciebie jed- 


zego, widzę dwóch takich łat- 


ków, 


— Rozumiem cię, przyjacie- 
t — rzekł Hipek — sam nic- 


== pytam. 
— To u mnie dziedziczne — 
Bowiada Hipek. — Mo'a matka 
odziła z Trembowli, a oj- 
trębaczem bvł. Zresztą, co 
haj to obchodzi? Ja za wszyst- 
"© płacę. 
— A srad bierzesz pienią- 
dzą, Hipek? 
c; -Z pisania. Literat jestem 
x drugi dzień piszę do mo'ej 
Pity, żeby mi forsę przysła- 
" Jak co przysyła, to odrazu 
niam po knajpach na drob- 
De mieszkanie też zmieniłam 
„Awniej mieszkałem na Mar: 
<załkowskiej, a teraz pod mr 
m Poniatowskiego. Bardzn 
tam wygodnie. Świeży luft, u- 
dożasz, komornego nie płacę i 
bra. Hej tam, kelnerka. 
_— Słucham pana. 
— Flaki są? 
— Byli, ale wyszli. 
zg Jak wyszli, to trudno. O 
jdziem się smakiem. Czeg- 
a płaczesz? Przez głupi” 
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~ Gdzietam! Trzydzieści zło 


qszów z kieszeni mi buchnię- 
i ca mi gospodarz z pensji 
ci. 
~ Nie płacz, dziewico — 
rzekł Hipek. — Masz tu pięć 
poj k, weź sobie z tego trzydzie 
i przynieś resztę. 
tlnerka uradowana pobi» 
1 po chwili wróciła z resz- 


ia 
tą 


— 


Uprzejmie dziękuję panu 
Żyręktorowi — rzekła. 
~ Nie jestem żaden dyrek- 
tor, 
„= To tak z przyzwyczajen'a 
Każdego pętaka dyrektorem na 
ZyWam. 
=A 
lony? 
— Ohol Mówił, że już daw- 
po takiego fraiera nie widział 
w, No to dobra. A teraz trza 
do domu, bo późno. 
~ Widzisz. brachu — rzz%ł 
ek. — Zabawitiśmy się. A 
AL sposobności fałszywe pie” 
et złotych zmieniłem!. 


Astrolog. 


gospodarz był zadowo- 


z YZ Z WAZY m” 


ażdy z nas trzymał w; Mój kolega, 
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Nasza wielka ankieta z nagrodami 


- = Ó ze 
Moja pierwsza miłość 
ja p: 


$zlacheine preświecenie (Godło: Odrodzony) 


Zrobiło mi się słabo. Oto, wi- 


NIE MOGŁEM ODMÓWIĆ 


dzę ją moją wymarzoną, a jed-ii zgodziłem się przyjść do klu 


nocześnie przyczynę wszelkich 
mych cierpień i udręk moral- 
nych. 

Już nadeszli. są obok mnie. 
poznawszy mnie, 
zawołał: 

— Jak się masz stary przyja 
cielu? Co słychać u ciebie? 

Po przywitaniu, prosili mnie 
żebym ich odprowadził to po- 
'o"maw"amv. 

Szedlem obok Jasi i czułem, 
że jestem w tej chwili szczęśli- 
wy. 

Szliśmy rozmawiając na bła- 
he dla mnie tematy. 

Ja chciałem być 

Z NIĄ SAM NA SAM 
i wszystko Jej powiedzieć co o 
Niej myślę i że Ją tak szalenie 
kocham. 

Boże jakiż podły jestem wo- 
bec mojego przyjaciela! 
mu zabrać jego szczęście! 

Przy pożeśnaniu mój kolega 
zaproponował mi, bym przy- 
szedł wieczorem na „wianki” 
ned Wista, do pewnego klubu 
wioślarskiego, którego on był 
zzłon kem. 

Gdyby wiefz'at, co myślę, to 
nnewno ni$dvby mnie nie pro 
sił na „wianki. 

W nierwszei chwili chciałein 
mn ccmówić. Poco przysrarzać 
"cbie więcej cierooń? Widze 
'ch chcje scba tvlko zaietvch 


Chcę | 


Ji moje nieonisane 


! bu. 


Teraz siedzę i opisuję to 
wszystko, nie bardzo mi się to 
udaje, bo myśli się rozprasza'ą. 

Czy dobrze zrobiłem, zgadzu 
jąc się przyjść na „wianki'? 
Może tam wcale nie późść, za- 
ocemnież o wszystkiem, zapom- 
nieć o Jasi? 

Nie, nie! Nie mogę! Czuję, że 


prędzej 
ŻYĆ PRZESTANĘ 
aiż o niej zapomnę. 

Co ło? Wpadam w eśzalta- 
cię? Jeśli tak dalej pójdzie, ta 
chyba zwarjuję! Może to i le- 
piej dla mnie, bo chociaż o 
wszystkiem zapomnę! 

Dobre, co? Przez miłość do 
domu obłąkanych! 

Nie,. raczej śmierć, 

25 czerwiec, 

Dzisiaj zaczynam sobie przy- 
ocm'nać. co zaszło owego, fa- 
talneśo dla mnie, wieczoru, w 
wigilię św. Jana. 

Idzc tam, t. zn. do klubu, po 
stanowiłem 

WYZNAĆ JASI 
SWOJĄ M:ŁOŚC 
cierpienia. 
Nie wiem diacze*»? Przecież 
nie mośłem oczekiwać od niej 

wzajemności. 

Spodziewałem się. że mi ulży 


' do sicbie uśm'echniętvch! Ale| takie wyznanie. 


"pefrznwszy w cudne, błękitne 
ATW Tasi 


rewelucdenisika i prowokatorka 


(D) Były kierownik carskiej 
tajhej.- policji- w —Wazsżawie, 
Piotr Sawarsin, ogłosił niędaw- 
no swe wspomnienia, w których 


przyżacza wiele ciekawych frag | 


moniów walki policji z rewblu 
c o"/stami. 

Rewclucjoniści często w 
swej akcji posiłkowali się dzieć 
mi, a wśród tej dzieciarni rewo 
lucyjnei wybitną rolę odegrała 
dziesięcioletnia dziewczynka. 
którą nazywano „Kroszka* |o- 
-ruszynka). Pod tym przydom- 
kiem fiśurowała ona w  spisię 
wywiadowców organizacji rewo 
'ucv'nej. 

„Okruszynka” była ślicznem 
lsiewczątkiem o jasno - niebies 
kich niewinnych oczach anioł- 
“a i dłuśich złocistych lokach. 
Mziczkka nasiadąła tyle wdzię- 
ku, Że gdziekolwiek się uka- 
zało, zwracało powszechną u- 
wagę. 

„Okruszynka* przynosiła 
mleko do domu Sawarsina, au 
tora owych niezmiernie cieka- 
wych wspomnień, poświęco* 
nych metodom działalności car 
skiej policji. 

Nawet ten doświadczony szef 
policji, obznajmiony ze wszel- 
kiemi podstępam: wrogów car- 
skiego tronu, nie był w stanie 
się domyślić, że ta śliczna 
dziewczynka iest niebezpiecz- 
ną agentką rewolucjonistów!... 

Po pewnym czasie „Okru- 


szynka” jednak zwróciła uwa- 


sę Swarsina. 

Wydało mu się podeirzane 
to, że dziewczynka zbyt wiele 
rozmawia z dziećmi jego stan: 
dreta, przyczem ze szczegól- 
nem zainteresowaniem dopytu- 
je się o porę wyjazdu ich ojca 
z Sawarsinem. 


Pewnego dnia 7 biurka Sa- 
warsipn zniknal  nierm'ernie 
ważny dokument Był to spis 
rewn! -ionistów, oraz wska 


zówki tyczące się miejsca ich 


Wary "y= s 4 


Przybrvszv na mie'sce, ujrza 


łem nad brzegem Wisły Jasię. dzieć. a potem 


Kaimiodsza na świete 


pobytu. Naturalnie wykrytym 
rewolucjóristom groziło natych 
mmłastówe: uwięzienie i ciężkie 


A 


Drobiazgowe i staranne śledz 
:wo dorrowadziło dn ustalenia, 
że matka „Qkruszynki” jest ko- 

hanką członka organizacji re- 
wolucyjnej. Rewolucjonista wy 
xształcił córkę swej kochanki 
"a dossarałą wvwiadowczynię. 
Dziewczynka całą duszą odda- 
ta się „sprawie”. Przenosiła o- 
ta bamby czy też piekielne 
maszyny z kryjówek rewolucjo 
nistów do zamachowców, ocze 
zujących na ulicach na prze- 
iazd carskich dygnitarzy, ska- 
zanych na śmierć przez oróani 
rację. Dziewczynka z „pudłem 
cukrów" nie zwracała niczyjej 
uwagi i frzepuszczano ją wszę 
dzie, ani domyślaiąc się, jaką 
rolę odgrywa w krwawych za- 
machach, 

Sawarsin pisze, że czuł się w 
obowiązku oszczędzać matkę 
Okruszynki. Nie podaje on po- 
wodów, dla których tak czynił. 
Dość, że ograniczył się tylko 
do wydalenia matki i córki z 
*ranic cesarstwa. 

Działo się to w r. 1905ym. 

Dziewieć lat nóźniej wkrót- 
ze po wybuchu Woiny Świato- 
"vej, Sawarsin otrzvmał niezwy 
kły telefon. Miły głos kobiecy 
oświadczył: 

— Jestem Okrugzynka. Za- 
»ewne pan przypomina mnie 
zobie? 

Sawarsin naturalnie pamiętał 
© doskonale. Okruszynka po- 
*raqifa o poułną rozmowę. 

Dziewczątko _ przeistoczyło 
się w ciąśu tych dziewięciu lat 
w zachwycającą kobiełę. Za- 
ofiarowała ona swe usłuói car- 
zkief policji i nrzycbiecała u- 
1zielić ważnych informacyj o 
1zjałalności rosviskich rew'alu- 
jonistów zaśranica wśród któ 


'rych znajdował się Lenin, prze 


NIECH SiĘ DZIEJE CO CHCE. 


Sposobność taka niedługo aa» 
darzyła się. Jej narzeczoneżo 
poproszono w pewnej sprawie 
do zarządu klubu, odszedł, pro 
sząc nas, żebyśmy chwilkę ua 
niego poczekali. 

Nareszcie pierwszy raz zosia 
liśmy sami. Czułem, że nadeszta 


opartą o ramię narzeczonegą i 
wpatrzoną w wybuchające zo 
chwila ogniste rakiety. W bla- 
„aG tych ogni Jasia wyglądaia 
wspaniale, jej czarne włosy lśni 
iy zdaleka. A jej oczy! Te cud- 
ne oczy. które mnie tak urze- 
kły, że jeszcze dziś 

Ch 'A NIEMI 
JAK CIEŃ 


nie mogi- sov.e znaleźć miej- | której mój los się rozstrzygnie, 


sca. i 4. Byłem jak 
Teraz stoję obok niej i nasy-| SKĄZANIEC OCZEKUJĄCY: 
zam zawsze NA ŁASKĘ. È 
_GŁGDNY JEJ WIDOKU Miałem maleńką nadzieję, żę, 
mój wzrok. może ona jegó nie kocha tak 


Lubię tak stać i pożerać ją 
oczyma. Stałbym tak nawet 
wieczność i czułbym się szczę- 
śliwym. Ale wzrok zakochane- 
go ma w sobie jakąś siłę, która 
orzyciąśa osobę kochaną, to| miał na imię jej narzeczony, « 
też Jasia czując na sobie czyjś | mój kolega) stałem nie wiedząc 
wzrck odwróciła głowę i spoj-| od 
rzenia nasze spotkały się. 

— O pan Stef! — odezwaia 


mocno, może wzruszą ją mo € 
cierpienia, może da jedno słów 
ko pocieszenia. Tego od niej o 
czekiwałem. c 


. . 4 . cie. > 
się. — Myśleliśmy, że pan już| Ona to zauważyła i odezwała: 
die nrzyjdzie, się: 


Coś zacząłem mówić na swe 
usrrawiedliwienie, sam nie 
wiem co. Bliskość Jasi odbi- 
rała mi pewność siebie, stałem 
się wobec niej bardzo nieśmia- 
ty, stałem niezdecydowany, nie 
wiedząc o czem mówić, więc 
"rzygladałem się niby z wiel- 
kiem zainteresowaniem wyłlażu 
jacym w powietrze co chwila 
rakietom. 

Czekałem ńa sposobną chwi- 
żeby jej wszystko powie- 


— Panie Stef, dlaczego. pan 
tak dziwnie patrzy na mnie? 
żej bez pani nie mogę! Wiem, 
że odtrącisz mnie, bo kochasz 
innego, lecz chcę żebyś wiedz:a 
ła jak cierpię przez ciebie. 


siebie jednym tchem. | 
Była tem mojem wyznaniem 
WYRAŻNIE ZASKOCZONA 
nie wiedziała co mi odpowie 
dzieć. 
Stałem z głową opuszczoną 


lẹ, 


Bo kocham i żyć już dłą- “ 


dla mnie stanowcza chwila, w. `` 


Po oddaleniu się Tadka (tat `" 


czego zacząć rozmowę z Ja“ 1y 
sią. Patrzyłem na nią w zachwy | 


Wyrzuciłem to wszystko z ` 


na piersi, nię mając odwajł.- ` 


a spojrzeć jej w oczy. s 
Wreszcie odpowiedziała 

— Panie Stef, niech się 
opamięta! Co pan mówi? 


bywający ze swym szłabem w 
Zurychu. e à 

Podobno istotnie oddała ona 
wiele usług carskiej policji. 

Przewrotna Okruszynka uka 
zała się po wojnie w Monte 
Carlo, gdzie jej elegancja i uro 
da zwracały powszechną uwa- 
$ę. W kasynie przegrywała 
wielkie sumy, które czerpała z 
kieszeni pewnego  bośateśo 
przemysłowca z Południowej 
Ameryki. 

Z tym właśnie bogatym zj 


Spojrzawszy ićj w óczy zóbz. 
czyłem w tych cudnych i ta% 


pienia... 
mojej biednej i umęczonej śła- 


przed oczyma. 
Jakśdyby 
ŚCIGANY PRZEZ WIDMO 


rzuciłem się do' ucieczki, chcit. 


iacielem wyjechała do Brazylji 
i od tego czasu wszelki słuch o 
niej zaginął. 


na swej drodze. [ 
Dalszy ciąg nastąpi 


PROGRAM RADIOWY 


wcale, aby pobłałać wybrykom I 
przewinieniom. Chodz: tylko o te 
aby kara nie ponjżała godność: oso* 
bistej dziecka. a wywoływała w Rim 
zrozumienie popełnionego uczynku. 
Dziś o godz 12,45 zawsze żywotny: 
ten temat — wychowania dziecka = 


6.30 Pieśń poranna, 6.36 Gimnąsty 
ka; 6.50 Muzyka (płyty); 725 D. e. 
muzyki; 7.50 „Wskazówki praktycz- 
ne”; 8.00 Audycja dla szkół, 11.57 Sy 
śnał czasu i hejnał; 12.05 Koncert 
Zespołu Rynasa i Ledermana; 12.45 
„Kilka słów o naszych dzieciach”; 
13.00 Arje operowe (płytył; 13.55 
Przegląd giełdowy; 15.45 Rozbawio- 
ne lortepiany i chór z  Grajdolka; 
16.30 Lekcja języka niemieckiego; 
17.00 Audycja dla dziec; starszych; 
18.00 Audycja strzelecka; 18.25 Chwil 
ka społeczna; 16.30 Skrzynka ogól- 
na; 18.40 „Życie kulturalne i artysty- 
czne stolicy“; 18,45 „Chór duńskich 


skim p. Marja Niesiołowska. i 
RÓZBAWIONE FORTEPIANY 

1 CHÓR Z GRAJDOLKA 
Niebylejaką atrakcją będzie 
radjosłuchaczów dzisiejsza an- 
dycja muzyczna. o godz 1545. Jas 
ko soliści wystąpią dwa rozbaw oe - 
fortepiany inaczej mówiąc — wwo» , 


„Skrzynka lie Twą kac ry dwufortepianowe wykona op G m 
salonowa; 19.50 Przeglad Filmowy: pel i Szpilman Reszty programu 


2000 Muzyka leltka ze Lwowa: 20.55 dopełni: znany słuchaczom ze sceny 


„Jak pracujemy i żyjemy w Polsce"; 
21.00 Koncert muzyki francuskiej: 
22,00 Koncert reklamowy: 2215 Mu- 
zyka taneczna; 23.05 D. c, muzyki 
tanecznej. 


KILKA SŁOW O NASZYCH 
DZIECIACH 


Kierunki i hasła wychowawcze o- 
becnej chwili różnia się zasadn.czo 
od formy wychowania czasów ubie- 
głych. Dawne generacje uznawały 
rózgę i bezwzględny autorytet wvcho 
wawczy. De-isiaj wychowawca 'uż 
nie iest .policiantem” ale orzyiacie 
lem, który powinien oddziaływać na! 
dziesko łagodnością, dobrocią i 7ro-| Halber, 
zumieniem Nie znaczy to jednak! (flet). 


rewjowei lub taśmy 
Chór reveliersow z G:aidotka 
KI FRANCUSKIEJ Z I P Sa. 
Dziś o godz 2100 rozgłesnia P. 
Radja transmitować bedą z Instvtutu 
Propaśandv Sztuki w Warszawie koa 
cert muzvki ftancnskiej z okazij Oe, 
twarcia Wovstawy Wsoółczesnej Rzeź 
by Francuskiej. Wykonawcami kon 
certu będa: znana pieśniarka c 
sokiei kulturze artystvcznei Stanałą 
wa Arcasińska Bronisława Prokopo- 
wiczówna która odegra kilka utwos 
rów na harfie iedet z naiwvNitnieje' 
szyqh aliawinlistów nolskich Miee 
zħaw Szaleski, włoluresalsty Ra 


oraz Edmund Wojakowski 


kochanych oczach, coś iakby . 
tronję i drwiny z mego cier- , 


Tego iuż było: zanadto dla 


wy. Wszystko zawirowałę mi ` 


poruszy przed mikrolonem warszawe - 


m. 


filmowe =j; 


TRANSMISJA KONCERTU MUZY* _ 


ja 3 
rza 

cież ja Tadka tylko kocham i` ` 
do niego wyłącznie należę! * -" 


- 


łem uciec jak najdalej od tego .. 
miejsca i więcej jej nie spotkać 


Sn. 4 


OSTATNIE WIADOMCSCYI 


Rozpucziww walka szewców chyba celu... 


Żiódła uporczywych zatargów w przemyśle obuw anym 


„Strajki robotników szewc- 
kich od sz. vegu lat mają charak 
ter chorób nagminnych i epide 
micznych zarazem. Co jakiś 
czas wybuchają one, szewcy 
prowadzą kilkutygodniową wal 
a która jest z reguły ponad 

siły, wreszcie dochodzi do 
jakiejé ugody i... zatargi zaog- 
niają się na nowo. 

Mija lat trzy od ostatniego 
więlkiego strajku robotników 
szewckich, który (o ile nas pa- 
mięć nie myli) był prowadzony 
przez dwa miesiące w najtrud- 
giejszych warunkach, jakie tyl- 
ko mogą istnieć dla walczącego 
e" swe prawa życiowe robotni- 


W ciągu tych trzech lat by- 
ła rozwijana uporczywa „ak- 
cja o poprawę sytuacji” robot- 
nika szewckiego. Przybierała o 
na różne formy, a nawet dopro 
wadzała do strajków lokalnych 
4 terenowych, lecz żadna zmia 
sa istotna nie została dokona- 
aa. Robotnik wygrywał nomi- 
nalnie strajki, wracał po zwy- 
cięstwie do pracy i... za kilka 
dni, czy tygodni owoc zwycię- 
stwa rozwiewał się, jak dymek 
a papierosa. 

Dlaczego tak jest? Dlaczego 
tyle walki, trudu i cierpienia 
śdzie na marne? 

Te same pytania istniały trzy 
łata temu, istnieją również i 
dzisiaj, bo na tem samem tle i 
w «tych samych warr"kach roz 
grywa się walka na' czej usy- 
tuowanego w Poisce robotnika. 

Szewcy, a ściślej mówiąc — 
wąrsztaty szewckie są z natury 
swojej syazane na największe 
udręki, jakie może wywołać 
kryzys gospodarczy. 

But jest wprawdzie artyku- 
łem codziennego użytku, lecz 
zapotrzebowanie nań odbywa 
się w szczególnych warunkach, 

tóre są wyjątkowo sprzyjające 
dla wyzysku. 

Klientem szewca jest robot- 
nik, jak i pracownik umysłowy, 
kupiec i rzemiaślnik, kamieni- 
eznik i lokator, przedsiębiorca 
i emeryt, starzec i dziecko — 
słowem wszyscy! Jakakolwiek 
zmiana sytuacji płatniczej któ- 
rejkolwiek grupy społecznej 
czy. zawodowej, czyjekolwiek 


Bac 


XV 

Dziwne, . że choć wszyscy 
szpiedzy w pierwszym rzędzie 
myśleli o uratowaniu B-32, ten 
ostatni zachowywał się zgoła 
dziwnie. Pomagai coprawda to 
warzyszom, ale czynił to tak 
opieszale, że zwróciło to wre- 
szcie uwagę karła-szpiega. 

Szeptem odezwał się doń: 

m wrażenie. że nie za 
ci na ucieczce. 

32 dopiero po chwili od 
powiedział: 

Może masz rację. 

Pozostali nie słyszeli rozmo- 
wy. Upłynęło już 5 minut. Jesz 
cze 5 minut i w pokaju zjawi 
się komisarz w towarzystwie 
szpiclów, A wówczas. wszyst- 
ke będzie stracone. Mało tego. 
Niemcom niewątpliwie uda się 
zdemaskować B—32 a wtedy 
skandal będzie niebywały. 
„Na 2 minuty przed upływem 
ostatecznego terminu, przygo- 
towanią były skończone. Przy 
drzwiach stanęło dwóch szpie- 
gów i trzymając w rękach re- 
wolwery zabezpieczyło uciecz- 
kę towarzyszom. Zgóry byli 
eńi skazani na rozegranie krwa 
wej walki. 


leż 


pogorszenie sfery interesów na 
tychmiast odbija się na podaży 
pracy szewca. Pada on w 
pierwszym rzędzie ofiarą niepo 
woczeń życiowych innych lu- 
dzi i zarobki wytrącane są mu 
z ręki. 

Urzędnik, który przeszedł o- 
perację obniżkową, odbija so- 
bie stratę na szewcu. Jeśli „je 
g0" szewc nie chce wziąć taniej 
za zelówkę, ma dziesiątki i set 
ki jego sąsiadów, którzy goto- 
wi są 24 godziny na dobę pra- 
cować, byleby swoje dwa, czv 
trzy złote zarobić, A więc oko 
liczności zewnętrzne wpływają 
na kurczenie się podaży, a wew 
nętrzne powodują gadmiegn 
popyt przy nieuregulowanyc 
stawkach płac za czynności 
szewca. 


To jest jedna odpowiedź na 
zasadnicze pytania, które pow- 
stają przy każdem zaburzeniu 
w przemyśle obuwianym. A te 
raz druga: O szewcach można 
powiedzieć, że nie są zorganizo 
wani. Dla obrony przed wyzys- 
kiem nie mają ani jednej silnej 
organizacji zawodowej, któraby 
mogła ująć inicjatywę i dopro- 
wadzić do uporządkowania ryn 
ku pracy szewca. 


W dziedzinie organizacyjnej 
istnieje chaos, który graniczy 
z bałaganem. Dobre poczyna- 
nia orgarizacyj, dążących do 
rozwoju i odegrania roli niemal 
historycznej, są marnowane 
przez osoby, które oprócz wy- 
$órowanych ambicyj i pi. żaie- 
nia zasiadania w zarządzie żad 
nych zalet nie posiadają. Szary 
człowiek pracy szewckiej jest 
zdezorjentowany i nie wie, któ 
ry szyld prowadzi go do celu, 
a który jest wystawiany tylko 
poto, aby nasycić fantazję kil- 
ku „dziasczy zawodowych”. 


Rzetelne placówki zawodo- 


| we, jakie mimo wszystko utrzy 


mały się przy życiu, prowadzą 
heroiczną walkę, nie mogą 
swych zamierzeń rozwinąć w 
całej pełni z przyczyn materjał 
nych. Członkowie są tak wybie 
dzeni, że nie mogą nawet gro- 
szowych płacić składek. Praca 
więc kuleje i niedola obliczona 
zest na długie lata. 


[oxkońtzen e 

Jednym z tych straceńców 
był szpieg-karzeł, Ciekawe, że 
właśnie karzeł uparł się, by 
być jednym z tych, którzy bę- 
dą bronili towarzyszy. Dopiero 
znacznie później okazało się, 
że karzeł pałał dziką nienawi- 
ścią do komisarza, który go nie 
raz szykanował. 


Tymczasem koło okna rozgry 
wały się ostatnie wypadki. 
Pierwszy zwiał z pokoju B—-32. 
Opuścił się wolno po sznurze. 
Już był na chodniku. Kilku 
przechodniów ze zdziwieniem 
spojrzało na miodego mężczyz 
nę, który niemal w biały dzień 
opuszcza mieszkanie w tak ma 
ło praktykowany sposób. Ale 
jak to często bywało w tego ro 
dzaju wypadkach, szczególniej 
w okresie okupacji, unikano 
wtrącania się w sprawy, które 
mogły spowodować wiele przy 
krości. 


Znalazłszy się na chodniku, 
B--32 oczekiwał na swych to- 
warzyszy. Na furtynie okien- 
nej ukazała się sylwetka. To 
drugi szpieg. I on bez wypadku 
wylądował. 

Nagle cóż się dzieje? Rozległ 


Trzecią wadą organiczną, któ 
ra uniemożliwia uzdrowienie 
warsztatów szewckich, jest cha 
rakter chałupniczy pracy szew 
ca. Dopóki chałupnictwo nie 
zostanie unormowane i ujęte w 
formy prawne, dopóty nic się w 
tej dziedzinie nie poprawi. Prze 
mysł chałupniczy ogarnia wial 
kie masy i żaden odruch samo 
obrony, choćby podyktowany 
rozpaczą, obecnej plagi chałup 
niczej nie usunie. 


Są więc tylko dwie możliwo 
ści: f-a zależna od władz: uję- 
cie chałupnictwa w ramy praw 
ne, 2-ga, zależna od szewców: 
stworzenie silnych organizacyj 
zawodowych. 


W innych warunkach szewcy 
będą strajki wygrywa!'., wygra 
ae płacili głodem swych rodzin, 
a porażki po "wvcięstwach bę 
dą szły za nimi, jak cień. 


(Zdz. W.) 


Sąd Najwyższy wydal orze- 
czenie, które odbije się bardzo 
poważnie na stosunkach ekono 
micznych w naszym kraju. 


Rozpatrując strajk, jako sa- 
mawolne złamanie um>wy oO 
pracę, polegające na zaprzesta 
niu normalnych zajęć, sąd uza- 
sadnia niezwłoczne  rozwiąza- 
nie stosunku pracy z robotni- 
kiem na podstawie art. 18 roz- 
porządzenia Prezydenta Rzpli- 
tej. W motywach sąd podaje, 
że choć istnieje u nas prawo do 


strajku, jednakże nie może ono 
w żadnym wypadku usprawie- 
dliwić łamania kontraktu przez 
jednostkę, ani też jednostka nie 
może zasłonić się przed następ 
stwami straiku rzekomym przy 
musem, wywieranym na nią 
przez związki zawodowe. 

Ustawodawstwo polskie sta- 
nowi, że trzydniowe nieuspra- 
wiedliwione niestawiennictwo 
do pracy a zatem i strajk pocią 
ga za sobą niezwłoczne rozwią 
zanie stosunku pracy z danym, 
robotnikiem. 


Walka z biurokracją w Ubezpiecz. 


Jak wykazała dotychczaso- 
wa praktyka, w niektórych u- 
bezpiecza!tniach społecznych 
niezbyt sprawnie odbywa się 
przyznawanie i wypłata zasił- 
ków chorobowych. Wskutek te 
go ubezpieczeni, którzy przez 
niezdolność do pracy z powodu 
choroby, mogą pozostawać nie 
raz bez środków do życia, po- 
zbąwieni są szybkiej pomocy 
pieniężnej. 


Celem usunięcia tych niedo- 
magań, Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych polecił ubezpie- 
czalniom zastosowanie najdalej 
idących celowych uproszczeń 
przy przyznawaniu i wypłacie 
zasiłków chorobowych. Nowe 
zarządzenie Zakładu Ubezpie- 
czeń Społecznych znosi szereg 
dotychczasowych zbędnych for 
malności przy wypłacie  zasił- 
ków i nakazuje m. in., aby o- 
rzeczenia lekarzy domowych, 
bądź komisyi lekarskich o nie- 


zdolności do pracy były natych 
miast, najpóźniej zaś dnia na- 
stępnego, przesyłane do działu 
świadczeń chorobowych ubez- 
pieczalni, lub wydawane wprost 
na ręce ubezpieczonego, celem 
iak najszybszej wypłaty zasił- 
ków. 


z E 
RUCH ZAWODOWY 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
W CZECHOSŁOWACJI 


W Pradze odbyło się zgromadzenie 

ady: Zwięzków Zawodowych Praców 
ników Prywatnych, Ze złożonego 
sprawozdania wynika, że ilość człon- 
ków organizacji w roku 1934 powięk- 
szyła gię p 5.364 osoby i wynosi obec- 
nie 50.600 osób. Członkowie Rady 
zaznaczyli, niedostateczną ochronę 
pracowników w sprawach dotyczą- 
cych czasu pracy w magazynach. Ra- 
da-Naczelna wypowiedziała się za 
40-godzinnym tygodniem pracy Z za- 
dowoleniem została przyjęta do wia- 
domości nowa ustawa socjaln w spra 
wie umów pracy, jak również pow'ęk- 
szenie liczby inspektorów pracy. 


tir. 70 


Uchwały 


ra own ków uiiejskich 


W sobotę, 9 b. godz: 
10-ej rano i o godz. 6-ej wiecz. 
odbyły się przy ul. Miodowej 
23 walne zgromadzenia pracow 
ników tramwajowych i autobu 
sowych, zwołane przez chrze” 
ścijański związek zawodowy 
pod hasłem przyśpieszenia uja 
wnienia nowych warunków pra 
cy i płacy przez dyrekcję tram 
waiów i autobusów miejskich, 
mających już obowiązywać oć 
1 kwietnia. 

Przy szczelnie zapełnionej sa 
li przyjęto jednogłośnie rezolu- 
cję: 1) żądającą od dyrekcj 
tramwajów ujawnienia wartz' 
ków tych w ciągu trzech dni 
2) w wypadku uchylenia się c? 
tego „wezwać ogół pracowiii 
ków tramwajowych i autobusu 
wych do zajęcia stanowiska wo 
bec tej zwłoki, 3) zaakcepto 
wać stanowisko chrześcijański: 
o związku zawodowego, zdą 
żającego do utrzymania na do 
tychczasowym poziowie śr 
nich i małych poborów. 


OSTATNI TYDZIEŃ, 


Z POWODU WIELKIEJ ZNIŻKI CEN 

BAWEŁNY I WEŁNY LICZNA RO- 

DZINA MOŻE SIĘ ODZIAĆ TYLKO 
ZA 13 ZŁ. % GR 


3 mtr. materjału na ubranie męskie 
(deseń bielskich kamgarnów) lub ne 
palto damskie, 1 kostium k. damski: 
adnie uszyty, z kolorowem, modnet" 


przybraniem (podać rozmiar), * mt | 


„tweed'u' na suknię damską, 1 pu- 
lower-swetr damski lub meskx 1 eht' 
stka (ciemna), 1 p. pantofli damskich 
(podać numer obuwia). 1 koszula mę* 
ska lub 1 koszula damska,' strojnie 
haftowana, 1 p. kalesonów z wy* 


kończeniem satynowem, 1 p. skarpe- | 


tek . cwernawanych, nocnych, 1 p 
pończoch feduabtsch i 3 chustecz” 
ki do nosa. Wszystko razem wysy” 
łamy tylko za 13 zł. 90 gr. za 

czeniem pocztowem. po otrzymąnii! 
listownego zamówienia. Płaci 


rzy odbiorze towaru na poczcie. Bef | 


P 

ryzyka! O ile towar nie podoba sie 
przyjmujemy takowy zpowrołem., £ 
nieniądze  natychm*ast zwracamy. 
Adresować: Firma „Polska Pomoę*— 
Łódź, Generała H. Dąbrowskiego 3 


|” i m mm m | zdj 

Przy zaparcin stolca, wzdęciu breo 
cha, łagodnie działająca naturaina 
woda gorzka „Francistk. Józeju* ds 
je łatwe wypróżnienie, uwalnia org?“ 
nizm od pozostałości w jelitach, PY” 
tajcie się lekarzy. 


zność! 3B! Tajne! 


Ostatnia walka B-32 


się głuchy huk wystrzału re- 
wolwerowego.. Po chwili drugi 
wystrzał. B—32 usłyszał jęk. 
Poznał głos karła. Zrozumiał, 
że na górze rozgrywa się wal- 
ka krwawa, że towarzysze wal 
czą tam do upadłego, by mu 
zapewnić ucieczkę. Nie zasta- 
nawiał się. Szybko przebiegł 
na drugą stronę jezdni. 


Zaledwie jednak zdołał 
wsiąść do przejeżdżającej do- 
rożki, ktoś go chwycił ztyłu za 
kołnierz. 

, — Ani kroku dalei — usły- 
szał groźny głos. 

B—32 obejrzał się, Przed 
nim stał olbgzymiego wzrostu 
mężczyzna. Twarz poorana ja- 
kiemiś bliznami. Patrzał na 
szpiega ponuro. 

— O nie uciekniesz mi ptasz 
ku — odezwał się znowu. Tam 
tych mogłeś wyprowadzić w 
pole. Mnie nie. A teraz bez ga 
dania. Wsiądziemy do tej do- 
rożki i pojedziemy do pewne- 
śo lokalu, gdzie ktoś bardzo 
poważny z utęsknieniem ocze- 
kuje na pana, 

B—32 obejrzał się odrucho- 
wo. Rozumiał, że każda minu- 


ta jest droga. Że za chwilę nad 
biegnie pomoc i wówczas bę- 
ph stracony. Trzeba było dzia 
ać, 
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jednem 
zdzielił 


Wówczas 
wskoczył do dorożki. 
momencie, śdy dorożka ruszy- 
ła z miejsca, rozległ się huk! 
wystrzału rewolwerowego i| 
B—32 trafiony niespodziewanie 
w ramię, osunął się na ziemię. | 
Ostatnim wysiłkiem podniósł 
się i dobywszy rewolweru 
strzelił, Widział przed sobą 
grupę policjantów. . Jak przez 
mgłę. zauważył, że wśród polic- 
jantów niema komisarza, 

Gdzieś w zakamarku mózgu 
błysnęła myśl: ` 

— Pewnie go ten mały za- 
strzelił. - 

Rewolwer trzymany niepew | 
ną „dłonią nieomal niebezpiecz 
ny dļa swego właściciela. B—32 j 
strzelił Kula chybiła. A tym-| 
czasem -policjanci zorjentowali 
się, że tego „ptaszka“ żywcem 
nie wezmą. Padła komenda: 

~ Feuer! (Ognia). 

Dwie kule były celne. B—32 


otrzymał” dwa postrzały: w o- 
kólicę skroni i biodra. Głowa 


zwisła. Krew buchnęła. Już nie 
żył. Ale Niemcy, jakby w obe 
wie, że groźny przeciwnik mô 
że jeszcze obudzić się, oddali 
jeszcze kilka strzałów. Nie w7 
rządziły one B-—32 żadnej szko 
dy. Już nie żył., r 


W kilka dni później prasa do 
niosła o krwawej walce polici! 
z.. bandytami na Pradze.. Mię: 
dzy innemi podano, że zo 
zabity groźny opryszek... zagr 
niczny Canson... Ze smutkie” 
podawano, że na posterunki 
padł komisarz... 
w 


A nim upłynął tydzień, , 


kronice wypadków dnia poje 


wiła się następująca notatka 


— Znana tancerka, Eliza Ñ 
vier, targnęła się: we własne 
mieszkaniu na życie. Mimo € 
nergicznej pomocy nie udal? 
się uratować tancerki, Przy 
czyna samobójstwa- nieznasś 
Zmarła pozostawiła list, w kto 
rym były zawarte jedynie 5% 
stępujące słowa: ' . | 


— „Kochałam Cansona, a P 
jego śmierci nie widzę dla -S1 
bie możliwości dalszego ŻY 
CIa ... 

Wtajemniczeni tylko wiedzi 
li, jaki dramat rozegrał się 


tym czacie w Warszawie 
pamiętnym roku... 


Miecz 
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m WSTRZĄSAJĄCE GROZĄ DZIEJE STRASZLIWEJ TAJEMNICY 


Sędzia śledczy Krzymowski zapytał Zosię: 

— Zdaje się „że owego wieczoru poszłaś spać 
Późno... o wiele poźniej niż zazwyczaj, nieprawdaż? 
— To prawda, a jednak nie mogłam zasnąć. 

— A wiesz, która wtedy była godzina? 

— Nie.. Mamusia panu powie. 

— Przed pójściem spać stałaś przy oknie? 

— Tak, z mamusią. 

— I co ujrzałaś? 

Nic, 

`~ — Jakto? Nie widziałeś, jak zbliżył się czło- 
wiek, podobny do tego, na którego czekałaś? Sło- 
wem, podobny do twego tatusia? widziałaś, jak 
wchodził do domu sąsiada? 
" Zosia drgnęła i zlekka drżącym głosem wyszep* 
tała: 

— Nie wiem zupełnie, o czem pan mówi... 

— Ależ przypomnij sobie, dzieciątko, że wi- 
działaś ojca i nawet klaskałaś w łapki z radości, że 
go znów oglądasz. I nawet powiedziałaś: „O, tatuś 
idzie do sąsiada", Chwilę potem zaś usłyszałaś głoś- 
ny strzał: „Pałł!', który cię spewnością bardzo prze- 
straszył! Prawda, że tak było? Powiedz mi, dziecin- 
ko, całą prawdę... 

— Nie, proszę pana, niczego takiego nie mówi- 
łam. 

— O, teraz kłamiesz!... A to bardzo nieładnie, 
bardzo brzydko, kiedy dzieci kłamią. To grzech i za 
to Bozia karze. Spewnością tatuś i mamusia nieraz 
ci zabraniali kłamać. Gdy byłaś jeszcze zupełnie 
mała i kłamałaś, nie dcstawałaś bury, nie stawiano cię 
do kąta, nie kazano klęczeć? A co jeżeli ja popro- 
szę mamusię, żeby cię teraz też za to kłamstwo 
ukarała i zamknęła w ciemnym pokoju? 

— Mamusia karze mnie tylko wtedy, gdy na 
to zasługuję — odparła Zosia. 

I spojrzała na Helenę ze szczerem uczuciem 
wdzięczności. 

Krzymowski wstał i kilkakrotnie przeszedł się 
po pokoju. 

Z trudem tylko panował nad sobą. To osobliwe 
i wielce dramatyczne badanie wzruszyło go do głębi. 
Nie zdarzało mu się jeszcze coś podobnego i chyba 
fuż nigdy nie zdarzy... 

„Był przejęty, a zarazem niezadowolony i... pełen 


POZE 


| 


l 
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podziwu dla tego wątłego i delikatnego dzieciątka, 
ujawniającego ogrom energji, której on nawet, taki 
ei twardy i bezwzględny, przełamać nie potra- 
ił. 

Myśłał sobie: 

— Jakże to silna kobieta wyrośnie kiedyś z tej 
małej... kobieta — człowiek i... kobieta — matka, 
prawdziwa matka... Słowem, kobieta — ideał... 

Helena siedziała przy oknie. Ponieważ Krzy- 
mowski siedział tyłem do niej, a Zosia siedziała mu 
na kolanach, Helena widziała ją więc doskonale i po- 
żerała ją trwożnym wzrokiem. 

Wiedziała bowiem, że w tych kilku sekundach 
decyduje się los jej całego życia. Takie chwile kosz- 
tują wiele lat zdrowia... 

Z zapartym oddechem słuchała słów Zosi, zara- 
zem ściskając kurczowo rozpaloną głowę, która jak- 
by jej pękała z bólu. 

A tymczasem słońce radośnie sączyło do pokoju 
swe złociste promienie, rozradowane zaś niem pta- 
szęta szczebiotały wesoło, jakgdyby nigdy nic... 

Nagle Krzymowski rzekł ostrym tonem, choć 
z całą uprzejmością: 

— Byłbym niezmiernie wdzięczny szanownej 
pani, gdyby pani zechciała łaskawie zostawić mnie 
na chwilę samego z dzieckiem... 


— Co? zapytała Helena, pzerażona — pan 
chciałby...? 
— Tak jest, chciałbym na chwilę zostać sam 


z Zosią. Ale nie dlatego, żebym miał co przed panią 
ukrywać. Przeciwnie, zechce pani łaskawie przejść 
do sąsiedniego pokoju.a drzwi mogą zostać otwarte... 

Helena wstała i chwiejąc się na nogach udała się 
do przyległego pokoju. Mijając córeczkę, nachyliła 
się nad nią i musnęła czułym pocałunkiem jej włosy. 

Zarazem zaś najcichszym szeptem, niemal nie- 
dosłysza'nym przypomniała, to co zwykle: 
Pamiętaj... 

I poszła do swego pokoju, sama nie wiedząc, ja- 
kim cudem jeszcze się wogóle 'rzvma na nogach. 

Krzymowski został sam w salonie z Zosią. 

Siadł ponownie na swo**r miejscu i znów chciał 
wziąć Zosię na kolana, ale Zosia tym razem oparła 
się i stanęła tylko przy nim. 

Już nie była teraz taka pewna siebie, jak po- 


— 
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przednio. 

Trwożny lęk odmalował się w jej oczach. 

Nie widząc matki przy sobie, odczuwała prawe 
dziwe przerażenie... 

To też przesiraszonemi oczęłami wpijała się 
niespokojnie w drzwi sypialni, za któremi zniknęła 
jej matka. 

Krzymowski rzekł nagle: 

— Drogie dziecko, upierając się przy swem mil- 
czeniu, możesz |wojemu tatusiowi bardzo zaszkodzić. 
Dlaczego nie chcesz powiedzieć prawdy? Wiesz 
przecież bardzo dobrze, że kłamiesz. Marysia Pa 
stko mi opowiedziała. Widznała, jak stałaś przy o 
nie, słyszała, jak wołałaś taiusiai jak głośno się dzi- 
wiłaś, że poszedł do siąsiadaSkoro Marysia mi już to 
powiedziała, dlaczego ty nie chcesz? Zabronił ci 
kto? Boisz się czego? 

— Nie wiem, co pan chce ode mnie i dlaczego 
zadaje mi pan te wszystkie pytania. Nie mogę prze- 
cież panu powiedzieć to, czego nie wiem. Niech ma- 
musia przyjdzie i zadaje mi pytania, to może jakoś 
nam lepiej pójdzie. 

— Ale bo ty, dzieciątko, myślisz, że ja jestem 
zły, brzydki pan, który chce ci robić przykrości. A to 
nieprawda! Pozwól, że ci wytłumaczę, czego chcę 
od ciebie i dlaczego tak do ciebie przemawiam. 

Raz jeszcze spróbował ją wziąć na kolana, ale 
ona znów się sprzeciwiła. Rzekł więc jeszcze tylko. 

— Był sobie pewien pan, starszy już i bezbron- 
ny, bo słaby. Mieszkał w tym domku naprzeciwka. 
Tego biedaka zemordowano I wyobraź sobie, dzie- 
cinko, że cały Milanówek mówi, iż widziałaś to, 
morderstwo — to wielki grzech i zbrodnia, zasługu- 
jąca na karę. Gdyby naprzykład zabito twoją mamn- 
się, nie chciałabyś, aby zabójcę spotkała kara? 

Zosia z trudem powstrzymywała łzy na samą 
myśl o czemś podobnem. 

Sędzia śledczy to zauważył, , 

Czuł, że mięknie już opór Zosi i topnieje lód, 
ż jakim dotąd przyjmowała jego słowa. 

Targnęła się, aby wyrwać się z rąk Krzymow- 
skiego i pobiec do matki. 44 „MA 

Spostrzegł się wszakże i mocno ją przytrzymał, 
Dalszy ciąg nastąpi. 
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i - POTWORNA LIBACJA. 

Wychudły, zarośnięty Noderski, trzymając na 
kolanach popuchnięte ręce, gdyż postronki wrzyna- 
ły mu się w przeguby, patrzył przygasłym wzroxiem 
na wesolą kompanię, zabawiającą się w jego obec- 


ności, T 
Był tu Cabulski, wodzący rej, Ludek Wysiak, 


kompletnie już pijany i mamroczący swe przysłowia ` 


"bez sensu, dozorca Stasiek o wykrzywionej gębie 
i spojrzeniu rzucanem zpodełba. Dwie dziewczyny 
uliczne dopełniały wesołego towarzystwa, wrzesż- 
czącego, hihotającego, od czasu do czasu kłócącego 
się, a najczęściej przepijającego do siebie. 

Puste butelki turlały się po podłodze, kopane 
od czasu do czasu przez kogoś z towarzystwa, kto 
miiał nieszczęście nadepnąć na szkło. 

— Pijcie, rebiata! — wołał Wysiak. — Za zdro- 
"wie hrabiego i na jego kontol.. Niech żyjel.. . 

'— Przystojny bubek ten frajer, co go trzymacie 
ita postronku — rzuciła uwagę rozpatta przy stole 
jedna z ulicznic. 4 

, — Tylko ty piśnij słowo, żeś go u nas widziała, 

to wiesz?... — trącił dizewczynę Stasiek, tak silnie, 

- łe omal nie spadła z krzesła. 

— Czego się pchasz?! — wrzasnęła. — A co 
mnie on obchodzi? Możecie go sobie trzymać i za- 
marynować! Myślisz, że do glinów zaraz polecę 
z jęzorem?! 


| — Niechbyś tylko poleciała! — pociągnął £głoś- | 
< no nosem Stasiek. — Jużbyś, siostro, tego 


samego 
dnia na zimnym stole w prosektorjum swoje bebe- 
chy studniarzom prezentowała. | . 
— Nie gadaj świństw|—wstrząsnęła się dziew- 
czyna. — Lepiej nalałbyś wódkil... Co za zabawa 
puj Dobra zabawa! — wołał Wysiak. — Kto się 
*w wódzi pławi, ten się dobrze bawil.. Hop - siupl... 
Napii się, panienka teraz ze mną! Dobra naszak, 
Druga dziewczyna spojrzała niechętnie na kr 
s tą twarz Wysiatą. : 
(OWA lm MH kieliszek — powiedziała, odwra- 
cając zagasły, jakby zmęczony wzrąk w drugą stro- 
nę. Jej spojrzenie padło na Noćerskiego, zatrzyma- 
ło się chwilę na jego twarzy, ześlizgnęło po _ całej 
postaci i znieruchomiało na jakiejś plamie na' ścianie. 


0- 


— Słuchajcie dziewczynki — zabrał głos Ca- 
bulski, — Znacie nas nie od dzisiaj, wiecie, że go- 
ście z nas pierwsza klasa, że lak powiem!.. Tak czy 
nie! Gadaj, Franka! 

Rozparta łokciami na stole dziewczyna, kiwnę- 
łą głową: 

— ŻZaiwaniaj, dziubdziuś, dalej! 

— Chcieliśmy się w kawalerski ochlaj zabawić, 
ale nie dize skałdnie: zawsze co dziewczynki, to 
cziewczynki. lo i temu naszemu, że tak powiem, 
$ościowi, co sobie na postronku przy ścianie kima, 
chcemy sprawić jubel. 

— A róbcie scbiel — zawołała Franka, 

— Ale to nie wszystko, sikorkil.. że tak - 
wiem, jakby która z pyskiem gdzie poszła, toby f- 
ła zdrada, wtedy Stasio i inni nasi tewarzysze mu- 
sieliby znakiem tego łacjaty panienkom rozkwasić, 
czego nie przypuszczam. Rozumiecie?.. A za zaba 
wę nie na żadną miłość, tylko rzetelną łorsę każda 
za gors destanie po 50 złociszów, jak obszył. 

— Dobra jest! — krzyknęła Franka. 

— A panienka czego głosik straciła? — przy- 
sunął się Wysiak do drugiej, — Ziutko, serce mojel.. 
Dla mnie jeśli kcbieta niewiele gada, to debra. Wia- 
demo, która milcząca, to bardziej gorąca! Co, nie? 

— Czego się pan mnie czepiasz? — odpowie- 
działa Ziuta z wymuszonym uśmiechem. — Niech 
Się pan zaleca do Franki, Ona jest bardziej gorąca 
ode mnie. 

— Ale pyskata! — upierał się Wysiak. 

Noderski zdawał się być nieobecny tej obrzy- 
dliwej zabawie. Oczy m'ał przymknięte. Był niez- 
miernie znużony parodniowym uwięzieniem. Przez 
trzy dni cierpiał naigrawania się Cabulskiego, któ- 
ry mu wymyślał, bił go po twerzy, kopał. 

Nie mógł się bronić. Nie jadł nic. Był wyczer- 
pany zupełnie. Przez dwa dni zamiast wody pod- 
stawiano mu wódkę. Wypluwał ją. 


Jutro dalszy ciąg | 
sensacyjnej powieści p. t. 
TOWAR Nr. i. 


Kiedy spostrzegli, żę prawie jest nieprzylamny, 
dali mu pić. Woda wzmocniła jego siły. Trwające 
od trzech godzin pijaństwo, targało jego nerwy, Wi- 
dok dziewczyn, które przywsózi Stasick, ożywił nie- 
co Nederskiego. Uczepił się myśli, że może która 
zlituje się nad nim, przetnie krępujące go sznury. 

Kiedy jednak zobaczył twarz Franki, usłyszał 
jej głos, przepity, zachrypnięly, nadzieja ta zmaiała. 
Obie dziewczyny były już pijane. Zgodnie z polece» 
niem Cabulskiego, Stasiek spoił je jeszcze w War- 
szawie, zanim przywiózł do comu na pustkow.u, by 
nie orjentowały się, dokąd zawędrowały. Tak było 
uplanowane. 

Druga dziewczyna, której było na imię Ziuta, 
sprawiała lepsze wrażenie. Zdawało się Noderskie- 
mu, że jest tak pijana, że lada chwila zwali się od 
Stołu na ziemię.  Zataczała się, szeroko otwierała 
oczy, trzymala się za głowę. Widocznie nie była 
przyzwyczajona do zbyt sutych libacyj. 

Widząc, że nie może przywiązywać da tych 
dziewczyn żadnej nadziei na swe ocalenie, Noderski 
opuścił głowę, zamknął oczy. zacisnął zęby, starając 
się nie myśleć, co się z nim dzieje, ani gdzie się 
znajduje. 

„Towarzystwo” jednak zwracało na niego uwagę. 

Cabulski nie szczędził mu kpinek, czasem chłua- 
nął kieliszkiem wódki, wołając: . 

Te, hrabia, nie śpij!.. Patrz się, jak znajomi 
się bawią!.. 

Franka uięła się za Noderskim: 

— Czego wódką oblewasz tego bubka? — za- 
wołała. 

— Twój interes?... Co może ci się podoba? 

Noderski zamienił się w słuch. 

W odpowiedzi Cabulskiemu dziewczyna zionę= 
ła tak brudnemi wyrazami i tak obrzydliwem pro- 
pozycjami, że cała trójka kompanów wybuchnęła 
rechotliwym spazmem śmiechu, nie mogąc się diu- 
go uspokoić. 

Noderski zaciął usta. 

— Nie, po tak plugawej dziewce wszystkiego 
można się spodziewać, tylko nie ratunku! — po- 
myślał 


Dalszy ciąg jutro, 


hi akatał sie 
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Konstantyna Z t } P l 
airuia SIĘ gazem na I owIsiu 
| Ostatnio zdarzają się dość kowie, gdzie 31-letnia służąca, szpitala Ubezpieczalni Społecz” 
Że sportu. często wypadki, że wskutek nie- Anna Mrozowska, uległa zatru- ; nej. 
A ES umiejętnego obchodzenia się |ciu, wskutek nieszczelnego przy- | Byłoby wskazane, by chlebo- 


idawcy przyjmując do służby 
po- | pracownicę pouczyły ją dokład- 
nie jak się ma obchodzić z ga- 
zem, przez co uniknie się nie- 
szczęśliwych wypadków zatrucia 


F |gazem ulegają zatrucin służące, | kręcenia kurka gazowego. 

Feba rezygnacji gei, Honda ,które przyjeżdżają ze wsi do! Po udzieleniu pierwszej 
i ; miasta na służbę. mocy przez lekarza pogotowia 
W związku z rezygnacją ge-| Wczoraj o godzinie 8-mej ra- | ratunkowego, przewieziono Mro- 
nerala Monda z prozesuiy Kra-|no zawezwano pogotowie ratun- |zowską w stanie ciężkim do 


W NOC POŚLUBNA 


|... A O U 
Dzieje mitości | cierpienia niewinny cn ser0 
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


kowskiego Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej dowiadujemy się, 
że dnia 7 kwietnia odbędzie się 
Madzwyczajne Walne Zebranie 
Związku z 1 punktem porządku 
dziennego, a mianowicie: wybór 
prezesa. 


Newy Zarząd KS. Pedgórze 


Walne Zebranie KS. Podgó- 
rze wybrało nast. zarząd: pre- 
ses dr. Wł. Wnęk, starosta pow. 
krak., wiceprezesi dr. Jan Nie- 
wola Staszkowski, Kozieł Fr., 
Lorek J., ) 
Št., zastępca skarbnika Iglicki 
Bolesław, sekr. Schrott J., zast. 
Czyżowski L., członkowie Fry- 
ze K., Pajorski H., Nowak Wł. 
Stolarz T.. Kemisja rewiz. Wój- 
eik St., Scherhardt L., Fiust. 


Tragiczna śmierć 
motocyklisty 


Na szosie wiodącej z Dąbia 
do Koła, samochód prowadzony 
przez Marjana Duszyńskiego na- 
jechał na motocyklistę 24-let- 

iego Kazimierza Polichanow- 
Mieto biuralisty, zam, w Kole. 
Skutki zderzenia były straszne, 
gdyż Polichanowski doznał tak 
poważnych obrażeń, iż wkrótce 
życie sakończył. Motocykl zdruz- 
gotany. Sprawca katastrofy zo- 
stał zatrzymany. 


Teté oslepit swego zięcia 


W ub. r. przyszędł do domu 
niejakiego M. Bodnarenki młody 
cieśla Mikołaj Jaramczuk z Me- 
łediatyna i popresił go e rękę 
jego córki, Nasti. Ponieważ Bon- 
darenko sprzeciwił się temu mał- 
żeństwu, gdyż  Jaremczuk nie 
miał majątku, chwycił za topór 
i zadał młodzieńcowi kilka cio- 
sów obuchem w głowę, tak, że 
ten oślepł. Córka mimo wszyst- 
ko wyszła za Jaremczuka za 
mąż. Stary Bodnarenko odpo- 
wiadał onegdaj przed sądem 
karnym w Kołomyi, który ska- 
Bal go za skaleczenie zięcia na 
półtora roku więzienia. Po roz- 
prawia córka i zięć pogodzili 
się ze skazanym ojcem, który 
przyrzekł oślepienemu przez nie- 
go zięciowi 3 morgi gruntu. 


Zamordówannie proboszcza 


W miejscowości Maincy we 
rancji dokonano strasznego 
morderstwa.! 

Na plebanji znaleziono wczo- 
taj rane proboszeza leżącego 


w łóżku z poderżniętem gar- 
dłem. Straszńego tego czynu 
dokonała gospodyni proboszcza, 
która następnie powiesiła się, 
Gospodyni od pewnego czasu 
zdradzała objawy wielkiej de- 


skarbnik Sokołowski | 60 


kowe na ul. Powiśle 3 w Kra- 


| CO MÓWI LUD? 


gazem. 


Walka o obniżkę ceny prądu elektrycznego 


Cena prądu elektrycznego w 
Krakowie jest stanowczo wy- 
górowana. 

Koszt wytworzenia jednego 
kilowatu elektryki wynosi kilka 
groszy, komsument zaś płaci 
gr. 

Obecnie cena prądu elektr. 
jest za wysoka i dalej na tym 
poziomie nie można jej utrzy- 
mywać. Już dzisiaj dużo ludzi 
ogranicza konsumcję prądu. Nie 
atać ich na taki luksus. Nie 
przesadzamy. Prąd elektryczny 
zasadniczo artykułpierwszej po- 
trzeby, stał się dla zubożałej 
ludności luksusem. Sprawą tą 
musi się zająć magistrat, jeśli 
nie chee dopuścić do strajku 


Zmuszał do nierządu. 


Podczas ostatniaj obławy po- 
licyjnej, aresztowano niebez- 
piecznego w Łomży nożownika- 
sutenara, Zygmunta Brysia, zam. 
przy ul. Nowo-Zarzewskiej 4, 
który wykorzystywał, pod grog- 
bą teroru kobiety zmuszając je 
do nierządu, z czego czerpał 
znaczne zyski. 


Lachwały napad na bank 


W najruchliwszej dzielnicy m. 
Częstochowy, przy ul. Panny 
Marji 7, gdzie mieści się Bank 
Spółdzielczy, kilku bandytów 
napadło w klatce schodowej na 
wożną tego banku, Gotliebową, 
która niosła do banku znaczną 
zainkasowaną gotówkę. Jeden z 
bandytów silnem uderzeniem 
pięścią w głowę Gotliebowej 
usiłował oszołomić napadniętą, 
która jednak wszczęła alarm. 
Korzystając z zamętu, bandyci 
zbiegli. 


ireszłowan e sześcia strażników 


straży granicznej 


W jednym z posterunków gra- 
nicznych na Pomorzu natrafio- 
no na wielkie nadużycia, do 
których wciągniętych jest kilku 
strażników. Zostali oni sprowa- 
dzeni do więzienia śledczego. 

Cała sprawa zatacza coraz 
szeraze kręgi i do tej chwili nie 
można dokładnie określić ogro- 
mu szkody, jaką poniósł skarb 
Państwa, 

Jak się dowiadujemy, aresz- 
towanych zostało sześciu straże 
ników straży granicznej z po- 
sterunku Białebłota w pow. wy- 
rzyskik. 

Ze względu na dobro toczą- 
cego się śledztwa nie można 
podać bliższych szczegółów. 


elektrycznego. Ludność prze- 


stanie świecić elektrykę. Zrobio- 


no to już w kilku miastach z 
pełnym powodzeniem. Do tego 
doprowadziło kurczowe trzyma- 
nie się wysokich cen. 

Palącą koniecznością staje się 
sprawa obniżki cea artykułów 
pierwszej potrzeby, de których 
bezwątpienia należy prąd elek- 
tryczny. Z jednej strony ulży 
to ludności, z drugiej podniesie 
spożycie, co znakomicie wyrów- 
na ubytek dochodów spowodo- 
wanych obniżką. 

Niezrozumiałą jest wprost rze- 
czą, Że elektrownia miesięcznie 
dolicza 1 zł. za licznik. Doprsw- 


Scyzerykiem zburzył 
ścianę więzienia. 


Wieść o sensacyjąej ucieczce 
znanego włamywacza Palucha z 
więzienia w Czaladzi, o czem 
przed kilku dniami donosiliśmy, 
wywołała ogromne pornszenić 
w Zagłębin. Paluch, jak wiado- 
mo, wybił otwór w murze, grn- 
bości pół metra i dostawszy, się 
do stajni zbiegł. 

Pościg za zbiegłym, dotąd 
nie dał żadnego rezultatu. W 
całej tej sprawie najciekawszem 
jednak jest wynik śledztwa, 
przeprowadzonego na miejscu 
ucieczki. Po przesłuchaniu współ- 
więżniów, władze stwierdziły, 
że Paluch całej pracy  przebi- 
cia grubej ściany dokonał ma- 
łym scyzorykiem, zdobytym nie 
wiadomo w jaki sposób. 


Nagie zwłoki młodej kobiety 


na torze kolejowym 


Wczeraj rano w pobliżu stacji 
Gołąbki dokonano wstrząsają- 
cego odkrycia. 

Tuż w pobliżu toru kolejo- 
wego znaleziono zupełnie nagie 
zwłoki młodej kobiety. Natych- 
miast o powyższem zawiadomio- 
no policję. 

Według przypuszczeń młoda 
kobieta została zwabiona za 
miasto i zgwałcona. Prawdopo- 
dobnie podczas szamotania się 
gwałciciele zamordowali niesz- 
częśliwą. Po zabójstwie zbred- 
niarże ograbili swą ofiarę, zdej- 
mując ze zwłok odzież. Zwłoki 
przewiezione zostały do pro- 
sektorjum. Dalsze dochodzenie 
trwa. 


dy mogłoby tobyć wytłumaczo 
ne przy założeniu nowego licz 
nika. Przez jakiś czas możnaby 
było pobierać opłaty aż do zu 
pełnej amortyzacji licznika. Ale 
stale brać złotówkę za licznik 
który chyba zamortyzował się 
dziesięć razy, a nawet więcej— 
to jest branie pieniędzy za dar- 
mo. 

Nawet przy najdrebniejszym 
rachunku, pozycja za licznik 
jest niezmieniona. Niesłusznie í 
niesprawiedliwie. W związku z 
unormowaniem ceny prądu e- 
lektrycznego, oczywiście w sen- 
sie obniżenia jej, należy rów- 
nież anormować rozumnie spra- 
wę licznikową. 


Włamanie przy alicy Grodzkiej 


W niedzielą o godz. 13-te 
kierownik biura Scheibler i Gro b- 
man przy ul. Grodzkiej 55 usły- 
szał podejrzane Szmery. Udał 
się więc do piwnicy i tam zau- 
ważył czterech rzezimieszków, 
przebijających ścianę wiodącą 
do składu. Kierownik zamknął 
piwnicę i zaalarmował policję, 
która aresztewała całą czwórkę 
wytrawnych  kasiarzy, którzy 
niedawno opuścili mury św. Mi- 
chała a mianowicie Jan Kozioł, 
Wojciech Skowronek, Juljan Sn- 
suł i Stanisław Kolankowski. 


lamat bralu obie ręce 


Wczoraj popołudniu na hał- 
dzie przy hucie Jerzego w Sie- 
mianowicach powstała bójka po- 
miedzy braćmi Sęczkami Alek- 
sandrem i Janem. W czasie bój- 
ki Jan Sęczek pobił swego bra- 
ta Aleksandra do tego stopnia, 
że ten doznał złamania obu rąk 
i ogólnych obrażeń ciała. Oka- 
leczonego przewieziono do szpi- 
tala hutniczego w Siemianowi- 
cach, gdzie pozostaje pod opie- 
ką lekarską. 


Wypadek na dworcn kolejowym 


Wczoraj rano na dworcu gł., 
gdy robotnicy przewozili wóz- 
kiem ręcznym ładunek masła w 
beczkach z peronu nr. 3 na 4, 
nadjechał pociąg nr. 304 na 
dworzec i zanim robotnicy zdo- 
łali wózek usunąć z toru po- 
ciąg potrącił ten wózek rozbi- 
jając go, przyczem 2 beczki zo- 
stały częściowo uszkodzone. 

Robotnicy zdążyli na czas u- 
sunąć się z toru, tak, ża tylko 
robotnik Jan Gawlik, lat 45, 
zam. w Bieżanowie Nr. 47, zos- 
tał raniony przez odłamki roz- 
bitego wózks, Lekarz kolejowy 
opatrzył Gawlika. 
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Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 
| Teatr miejski „Marta“ 


| kasrlnap kia krakowskich 


Ad:ia: „Sorzedany głos". 
Ag:olic „Autzk pelicmaister". 
Atlantic „Amok“. 
Arzamia „Viva Villa“ oraz rewjs | 
„Pietki Krakowa“. 
bem żołnierza „Baby“. 
Morzem „Czy Lucyna to dsiewczyna': 
| Promien „Radesna godzina Mickel 
Mouse“ i „Król bez kerony". 
Sokół „Dziwny dom“ i „Kłopoty Kol" 
nai Ska”. 
„Hanka, czarae oozy“. 
sit „Niedokończona symfouja*, 
$a.uka: „Kuszanie szatana”, 
Uciecha .Niedokończona symfoaja'** 
Wanda; „Malowana zasłona” 
Zorza: „Brat djabła” 


Radjo 


G. 8,08 Trans. x Warsz. 11,57 Hej 
nal 12.03 Transm. s Warsz., 13.00 Plr" 
ty 13.50 Transm. z Warsz., 18,24 Chwi!“ 
ka społeczna 18.40 Wiadomości bie” 
żąco 18.45 Piesenki francuskie 19.18 
Fragment literacki 19.25 Wiadomości 
sportowa 19.45 Płyty 19.50 Tranasm. 5 
Warsa. i Lwowa 22.00 Koncert 23 
Transm. a Warsz. 


Necny dyżur aptek 


Aptoka ped Złotym Tygrysem Secs 
pańska 1, pod Aniołom Stróżem Kë 
ściuszki 18, pod Temidą Dłagą 
pod Barankiom Mikołajska 4, Niobie* 
ska Starowiślna 77. 


W Podgórzu Aptaka ped Orte 
Plac Zgody 18. 


Nocny dyżur lekarzy 


Dr. Ćwikliński Alfred Kraszowskie 
go 12 tel. 102-51, Dr. Goldman Amst 
Wielopole 11 tei. 176-95, Dr. Siug*ł 
Henryk Sarego 19 tal. 121-89, Dr. Ster 
nowski Józef Łobzowska 4 tel. 174-42 


Na „gapę“ z Krakowa do Gdysl 


Na dworcu kolejewym w Byd“ 
goszczy przytrzymano . wczorł 
w jednym z wagonów pociągu 
krakowskiego 14-letniego Czas 
ława Krystka, który podróż 4? 
Krakowa, miejsca swego uro 
dzenia i zamieszkania, odbywa 
na gapę.. 

Ostatnim etapem jego pod: 
róży miała być Gdynia, gdzie 
zamierzał wkraść się na jakikol 
wiek bądź okręt, odpływający 
do krajów zamorskich. Młodo' 
cianego Robinsona umieszczono 
narazie w aresztach. 


Í e o y 


Zakup jeszcze dzisiaj... 


nową sensacyjną powieść 
p. te 


Henryk Antoni Jezierski 


ŁY DUCH 
iemiśląskiej 


Cena zeszytu 20 gr. 
IE 1 


(Nieszczęśliwy wypadek 
rzeźnika 


Onegdaj rano zostal przewić” 
ziony do szpitala Ubezpieczal 
Społecznej w Krakowie, Jë 
Jarosz, lat 28, zam. przy ulicy 
Nadwiślańskiej 21, rzeźnik, któ” 
ry podczas pracy w rzeźni miel“ 


skiej przeciął sobie nożem lewś 


rękę. 
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